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D ru k iem  i uak ładeiu  D rukarn i  JVadwor

O B W I E S Z C Z E N I E .
Najjaśniejszy Pan  zaleciwszy rozwiązanie Giuinazyuui St. M aryi 

M agdaleny, w edług jego teraźniejszego składu, rozkazać zarazem raczył, 
aby  takow e co spieszniej na sposób  celowi odpow iedn i ,  urządzonem było.

L u b o  więc otw arc ie  tego G im nazjum  na dzień 4. m. p. obwieszcze­
niem Król. P row incyalnego  Kollegium Szkolnego postanow ione, w tymże 
dniu nastąpić nie m oże , jednakże nowe urządzenie jego, ile możności 
przyspieszonemu, i o dniu otwarcia onego dalszćm obwieszczeniem pu ­
b liczność uw iadom iona będzie. Poznań, dnia 28. Kwietnia 1846. 

. N a c z e l n y  P - r e z c s  W i e l .  Ks- P o z n a ń s k i e g o .  Beurmann.

Poznań, tlnia ? 9 . MŁioietnia.
Z wielką radością czytaliśmy najwyższy rozkaz gabinetowy z 41.  Kwie­

tn ia ,  dotyczący się rozszerzenia działalności banku, wydawania biletów ban­
kowych i urządzenia po  p r o w i n c y a c l i  banków prywatnych. Nie wąt­
piliśmy wprawdzie nigdy, ze odrzucone zostaną projekta względom banków 
prywatnych  dotąd podawane, ponieważ wszystkie te propozycyc nie odpo­
wiadały ani doświadczeniom w innych krajach nabytym , ani naszvm sto­
sunkom i okolicznościom. Wszakże obawialiśmy się, aby nic zaspokojono 
się pomnożeniem środków cyrkulaeyjnych zapomocą banku, a nie zanie­
ch an o  po d n ies ien ia  h a n d lu  kredytowego, nie popierając i zabraniając za­
kładu b a n k ó w  p r y w a t n y c h .  Treść drugiej części najwyższego roz­
kazu gabinetowego przechodzi nawet nasze oczekiwanie. Głównie zarysy 
przyszłego banku , jaki zdaje się by ć uprojektowany, obiecują nam równie 
silny jak pewny rozwój onego, jeżeli z rów ną życzliwością będą chowane 
i posuwane. Dzisiaj najgłówniejsze tylko podamy zarysy. Dwie rzeczy 
mianowicie wyróżniamy. I ) W y b i j a n i e  t. j. r o b i e n i e  b i l e t ó w .  Ta­
kowe waruje się bankowi stanu. Bank stanu nie zależy pod tym względem 
od potrzeby finansów, ponieważ w §. 1. summa wybijająca się prawnie na 
10  milionów’ talarów jest ograniczona, a w §. 6. to ograniczenie ulega kon­
troli nąjniezaw islejszej, jaka podług ustaw krajowych istnieć może. Bilety 
mają posiadać ciągłą wymienność na srebro. To jest w' myśl §. 2.. 3. i 4. 
Czy postanowienia w tych paragrafach zawarte ku celowi rzeczonemu w y­
starczają, bez wątpienia szef banku rozpozna, znając stosunki naszych iu- 
teressów i handlu. Gdyby w skutek rozwinienia dalszego w uiezadługiin 
czasie dozwolono, o czem wątpić nie można, większych emissyi,  jak ij. i .  
objęto, podług wszelkiego podobieństwa §§. 2. i 3. stósownieby odmieniono. 
2) Te suimny na kredyt wybijane mają w obieg być puszczane ku o ż y ­
w i e n i u  k r e d y t u  i zapomocą in  t e r e s  s ó  w  k r e d y  t o w y  cli. Pod tym 
względem nie jest dosyć, aby te summy zapomocą interessów kredytowych 
puszczano w obieg, lecz tym sposobem i w takie miejsca mają się wydzielać, 
gdzie najżywotniej działać b ę d ą :  m a ją  się rozdawać w stosunku do dobra 
ogółu, a nic ze względów korzyści prywatnej albo konnexyi i faworu. 
Mianowicie nakazuje k r ó l , aby szczególnie uwagę zwrócono na popieranie 
interessów bankowych w p row incyach , osobliwie przez p o m n o ż e n i e  
p r o w i n c y a l n y c h  k a n t o r ó w ’ b a n k o w y c h ,  i aby podano jak najspie­
szniej szczegółowe projekta względem zakładu b a n k ó w  p r y w a t n y c h .  
L o  się tyczy podziału dziesięciu milionów, prawo nic może a priori żadnych 
norm stanowić; tylko dokładniejsza znajomość ustaw bankowych, i sposobu 
u c z e s t n i c z e n i a  o s ó b  p r y  w a H n y c h  mogłaby stać się pobudką do wię­
kszego lub mniejszego zaufania; na wszelki przypadek więcej ufności po­
siadałby bank mający na celu dyrekcyą mieszaną, jak  składającą się ze sa­
mych osób p ryw atnych , albo samych urzędników. Spodziewamy się, że 
rząd pod rzeczonemi warunkami nie tylko zezw’oli na utworzenie banków 
pryw atnych ,  lecz także użyczając korzyści szczególnych (mianowicie dając 
kredyt tani) czynnie będzie je  wspierał, gdzie tego okaże się potrzeba. Po­
wtarzam y, że z wielką radością i zadowolnieniem czytaliśmy rozporządze- 
nie Najjaśniejszego Pana względem sprawy bankowej, i że uważamy ją  s 
trw ałą  podstawę równie silnej i pewnej jak wspaniałej budowy.

uej I I .  Decttera i S po /k i. — Hcdaklnr  odpowiedzialny: Or. J . liymarkietcic*.

W I A D O B O Ś C I  K R A J O W E .
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P o z n a ń ,  d. 27 .  Kwietnia. — Wczoraj sprowadzono tu w  południe
drugiego ze czterech zbiegów, którzy w  nocy z 2 0 __ 21.  t. ra. z fortecy
um knęli, to jest ślusarza Lipińskiego. Aresztowano go na nowo w  boru 
należącym do W i ró w  niedaleko Poznania, wraz z pięciu innemi osobami, 
z których dwóch ścigano listami gończemi. Jeden z nich, niechcąc stanąć 
na zawołanie został postrzelony w  rękę.

B e r l i n .  -  Powiemy tu choć kilka słów o naradach, które odbyły się 
przez komissarzy trzech państw  opiekuńczych względem interessów kra­
kowskich. Przcdewszystkićm zaprzeczamy, aby miał być zamiar trzech 
państw opiekuńczych podzielić się miastem i obwodem krakowskim. Jak­
kolwiek traktat wiedeński w  swoich podstawach nadwerężonym został przez 
wypadki,  jednakowoż ani na chwilę nie było zamiarem północnych dw orów  
stanowisko odmienić K rakow a, jakie zajmuje według słów traktatu. W ł a ­
śnie dla tego, ze cała udzielność wolnego Krakowa jest iłluzyjna, przeto 
zostanie u tworzoną i co do formy. Narady dotyczyły raczej środków, 
o których później pomówimy, aby przy  utrzymaniu formalnem niepodległo­
ści Krakowa, zapobiedz szerzeniu się zabiegów rcwolucyjno-polskich i jakiej 
chwycić się polityki w obec wrzących polskich żywiołów.

B e r l i n ,  d. 22 .  Kwietnta. — Dziś wieczorem przybyły  o godzinie 8. 
pociąg na kolei żelaznej z Szczecina przejechał przez kark jednego żołnie­
rza, któremu} tym sposobem odciął głowę od kadłuba. Podobno do tego 
samobójstwa była przyczyną kradzież, której  się ów żołnierz dopuścił.

V\ i o t ł a  w ,  d. '13. Kwietnia. \V ładze pruskie nie bez przyczyny 
zwracają sw ą uwagę na poznaki niespokojności pomiędzy chłopami górno- 
sziąskimi, objawiające się mianowicie przeciw ich panom. Przykład gali­
cyjski nie uszedł zupełnie ich baczuosci; może wkrótce posłyszymy o środ­
kach przedsięwziętych przeciw chłopom opierającym się robociznie. Chłop 
górno-szląski jest pod tym względem tern niebezpieczniejszy, że stoi na bar­
dzo niskim stopniu ukształcenia religijnego i moralnego.

W r o c ł a w ,  d. 17 .  Kwietnia. — W  biegu tego tygodnia mieli być w y ­
dani insurgenci krakowscy, którzy się na territorium pruskie schronili. 
Wielu tutejszych mieszkańców, a pomiędzy nimi nasz nadburmistrz Pinder, 
chcieli do Najjaśniejszego Pana podać prośbę o uchylenie tego kroku i udali 
się tym końcem do prezesa naczelnego pana v. Wedell. Tenże zwrócił u- 
wagę petentów na to ,  że prośba zbiorowa nic jest s tosowną, że zaś pośre­
dnictwo jakiej wysokiej osoby może się przyczynić do pomyślnego skutku. 
Jako takiego pośrednika nasz prezes naczelny zaproponował naszego księcia 
biskupa. Tenże na przedstawienia pana nadburmistrza oświadczył swą go­
towość do zaniesienia prośby. Naczelny prezes powstrzymał się tymczasem 
z odprowadzeniem insurgentów.

Mówią, że ministerstwo przyzwoliło na zebranie się rabinów niemieckich 
w Lipsku w W ro c ła w iu ,  zabraniając jednakże posiedzeń i rozpraw pu­
blicznych. r

Pomiędzy monarchami P russ ,  Rossyi i Austryi ułożona tajna konwen­
c ja  z Miiuchen - Gratz zawiera ar tyku ł ,  według którego trzy mocarstwa 
wspólnie wszelkimi środkami do tego dążyć będą, aby członkowie polskiej 
emigracyi tylko po za Elbą siedliska sw’e obierali. Po wielu trudnościach 
skłonił się był król saski Antoni do tej konwencyi; lecz w  ostatnich latach 
mezachowywano owej ugody. Obecnie chwycono się ostrycli środków 
zmierzających do ścisłego jej wypełnienia.

I korrespondent norymberski donosi, że ministerstwo skończyło swe 
narady o ustawach sejmowych i żc rada stanu ma się z niemi po większej 
części zgadzać. 0  szczegółach konwencyi mało co słychać. K onstytucya 
stanom prowincyaluym nie będzie przedłożona, a zatem będzie nadana. Za­
stępstwo będzie stanowe i wywinie się ze stanów prowincyalnych. Stany
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państw a otrzym ają praw o przyw alania na pobory i  potw ierdzenia pożyczek 
zaciągających się. Głoszą także, źe dotychczasowe dobra koronne mają 
być uznane za własność familii królewskiej, jeżeli stany na to zezw olą; 
wszakże byłoby to tak w  brew  przeciwne dotychczasowej pruskiej zasadzie 
stanu, że pogłoskę tę  można poczytać za nieuzasadnioną.

W r o c ł a w ,  d. 2 4 . Kwietnia. — Dowiadujemy się z pewnego źródła, 
iż Naj. Pan zezw olił na trzecie zgromadzenie się rabinów  w W rocław iu pod 
w arunkiem , aby się odbyło nie publicznie lecz pryw atnie. Przełożeni przeto 
w ydaw ać będą bilety wnijścia.

M o n a s t e r ,  d. 20 . Kwietnia. — Zatarg pomiędzy rządem a biskupem 
tu te jszym  rozporządzeniem gabinetowem tak został rozstrzygniony, źc rząd 
i  nadal ma posiadać praw o nieograniczone instalowania nauczycieli elemen­
tarnych  katolickich, obow iązany je st jednakże brać wzgląd na przedstawie­
nia biskupa względem kandydatów  i kandydatek stanu nauczycielskiego. Pa- 
tenta instalacyi rów nież rząd jedynie wydziela.

W I A D O M O Ś CI  Z A G t t A M C Z N E .
R o s s v a.

P e t e r s b u r g ,  d. 2 5 . Marca. — N ajwyższym  rozkazem zw ołaną tu  zo­
stała deputacya szlachty inflanckiej. Zamieniona w  kom issyą, której kilku 
tutejszych w ysokich urzędników  stanu ku przewodniczeniu dodanych zosta­
ło ;  upow ażnioną została do zaprojektow ania głów nych zasad, podług któ­
ry ch  przyszła podstaw a dla stosunków  prow incyi wieśniaczych i innych 
założoną zostanie.

P odług nowej instrukcyi poddani cesarstwa i królestw a, k tórzy  ty tu ły  
książą t, hrabiów  albo baronów  po sw ych przodkach odziedziczyli albo sami 
nabyli, są obowiązani przedłożyć swym  marszałkom szlacheckim odpowie­
dnie dokum enta, w  przeciągu dwóch lat,  jeżeli w państw ie przebyw ają, 
w  przeciągu trzech lat ,  jeżeli są za granicą.

A  u s t r y  a.
Z u a d  g r a n i c y  g a l i c y j s k i e j .  (Niera. pow»z. gaz.) W iadom ości 

z  Galicyi brzmią od dni kilku niepomyślnie. Anarchia panuje po wsiach, 
przestrach po miastach obwodowych. P raw da , źe przeszedł wielki tydzień 
bez gw ałtownego pow stan ia, które stronnictw o rew olucyjne zapowiadało, 
ale z całą przyszłością jeszcze się nie pojednano. Niebezpieczeństwo czycha 
z u stron ia , i tylko bardzo długie czasy w ystarczą na zagojenie ran zadanych.

M ię d z y  p o w s t a ł y m i  c h ło p a m i t a r n o w s k im i  i o d d z ia łe m  p u łk u  U e u t s c h -
m eister przyszło do walki ,  w  której ostatni 3 0  ludzi stracili. W ściekli 
chłopi za nadto okropnie umieją machać swemi kosami śmierć zadającemi. — 
D o s t r z e g a c z  austryacki te i tym  podobne w ypadki zupełnie pomija mil­
czeniem, a co gorsza w prost im zaprzecza, sądząc po ostatnim jego a r ty ­
ku le , należy przestrach siejący i zbyt rzeczyw isty Szela do figur mitologi­
cznych. Augsburgska gazeta powszechna znalazła dosyć pow odów  do w y­
chwalania szczerości, prosto ty  i p raw dy wiedeńskich g a z e t, my zaś nic mo­
żemy się zgodzić na jej przekonania. Chcielibyśmy chętnie widzieć liiena- 
miętne jasne w ystaw ienie spraw  tam ecznych, lecz to co widzimy we wie­
deńskich gazetach wcale je s t temu przeciwne. Ograniczają się one na zaprze­
czaniu, gdy  tymczasem każdy na pół obeznany z wypadkami w ybaczyłby 
chętnie, choć do innych pism obok wielu praw d, kilka obiegających a może 
i fałszyw ych wciśnie się pogłosek. Co tern bardziej nikogo zadziwiać nie 
pow inno , kiedy tak gazety wiedeńskie fałsz nie raz s ie ją ,1 jak  o Hilarym 
Meciszewskim dobrodusznym  cichym mieszkańcu k rakow skim , którego uw a­
żały  za podw alinę rew olucyjną krakow ską, gdy tymczasem ten pojechał 
sobie bezpośrednio, po uśmierzeniu się burzy rew olucyjnej w prost do W a r­
szaw y, gdzie rewolucyonistom  polskim bynajmniej nie podścielają zielonych 
kobierców. Każda gazeta starać się powinna o historyczną p raw d ę, nic 
pow inna się w zdrygać zamieszczać faktów, które się naw et sprzeciw iają z jej 
polityczną w iarą i powinna być gotow ą do sprostow ania fałszyw ych lub 
przesadzonych podań , które mimo woli w cisnęły się do jej kolumn. Nic 
w idzim y tego kierunku zachowanego w  gazetach wiedeńskich i z westchnie­
niem musimy przyznać daleko wolniejszy, rozłożystszy polot prassy pruskiej.

W szystkie podania o stanie sm utnym  i zamieszanym w Galicyi polegają 
na krótkich p ryw atnych  doniesieniach. Umieszczeni p rzy  w ojsku oficerowie 
w strzym ują się z przezorności od korrespondencyi. Że anarchia we w szy­
stkich tam zachodzących stosunkach zdąża do najwyższego szczytu, jest 
rzeczą pew ną, nie ulegającą żadnej w ątpliw ości, której objaśnić nie może­
m y na drodze dialektycznej. W szyscy py ta ją  z zadziwieniem , zkąd to po­
chodzi, że nie chwycono się już od dawna przem ocy przeciw  zbuntowanym  
chłopom. A ugsburgska powszechna gazeta donosi w  liście pisanym z Rze­
szow a, iz widocznie zbyw a na lekkiej arty lery i, a mianowicie na bateryach 
rakietniczy ch. Ale w  tern nie masz trudności. Aparaty' te okropne mogą 
być w kilka dni poustawiane. W ed łu g  mego przekonania ma zapewne 

zamiar tak długo jak  się d a , w strzym ać się od przelania krwi i z tego 
pow odu po ludzku by myślał. Ale są jeszcze dwa inne względy polityczne, 
na które także zw ażają; obawiają się użyć przemocy a reakcyi po p ierw ­
szym  w ystrzale armatnim. Powszechne pow stanie chłopów  byłoby okro-

pnem złem. — Co do drugiego, chodzi tu  o utrzym anie dobrej publicznej 
opinii o sobie w E u ro p ie , która sobie w ystaw ia , że interessa kraju tego 
z rządowemi są ściśle połączone, dow ód, na którym  spoczywają wszelke 
zbijania i dowodzenia wiedeńskich gazet przeciw  prasie radykalnej fran- 
cuzkiej. Dla tego obrano drogę łagodności. W ysłano rozporządzenia dw or­
skie do G alicyi, w  skutek których niektóre poczyniono koncessye chłopom. 
W edług  pogłoski mają być one ogłoszone 19. K w ietnia, podczas imienin 
cesarskich. W edług nich ma tej prowincyi zostać podatek roczny' podaro­
wany, mają ustać dalekie drogi i niektóre robocizny. Przesadzone żądania 
chłopów nic można ani z niemi porównać. Rząd przecie więcej im nie może 
udzielić, mając wzgląd na praw o pryw atne. Spodziewać się więc trzeba 
błogich ow oców , zw aśniony strum ień wróci do swego loża! W tenczas 
tylko stanie się niebezpiecznem położenie spraw  tamecznych, jeżeli żyw ioł 
rew olucyjny w  tak długim przeciągu czasu połączy się z zabiegami chłop- 
skiemi.

F  r a ii c y  a.
P a r y ż ;  d. 2 0 . Kwietnia. — Kapitan 4. pułku A d a m  P r z c r a d z k i  

i wojewoda W ł a d y s ł a w  O s t r o w s k i ,  w swych dobrach koło Orleans; 
umarli. — Na pogrzebie ś. p. S t a r z y ń s k i e g o  było bardzo wiele osób, 
a generałowie R yb ińsk i, G aw roński, Suchorzewski i ksiąze Gicdroje nieśli 
kordony. Podpułkow nik , zastępujący miejsce szefa sz tabu, Ferdynand 
C h o t o m s k i ,  miał m ow ę, a po nim ksiądz Terlecki.

Dnia 2 0 . Lutego książę C z a r t o r y s k i ,  wy'dał jak  najśw ietniejszy bał, 
w swoim pałacu L am bert, było na nim przeszło 4 0 0 0  osób. — Żołd
zmniejszyli znacznie wychodźcom polskim.

P a r y ż ,  d. 2 1 . Kwietnia. — W czoraj przyjm ow ał król deputacyą rady 
municypalnej z Rouen w sali tronowej.

W  radzie m inistrów, jak donosi C o n s t i t u t i o n el,  rozbierano projekt 
w skutek lojalnej manifestacyi ze strony  drugiej legii paryskiej gw ardyi na­
rodowej, czyliby nie było na czasie rozporządzić powszechny przegląd gw ar­
dyi narodowej. Uchylono przecie ten p ro jek t, przeciw  którem u szczegól­
niej mówił Guizot i D uchatel, nie dla tego , iżby sic obawiano nieprzychvl-
ności dbywateli ku dynastyi lipcowej i nie podzielano powszechnego obu­
rzenia względem zamachu na życie króla we Fonteinebleau, lecz, że przy  
tej sposbności mogłaby się okazać jakow a demonstracya polityczna nieprzy­
jemna jak  jednej tak drugiej stronie.

Podczas wczorajszego posiedzenia izby parów  zgromadziło się 2 2 2  pa­
rów. Jiw ór w y « » .o ,v l kom issurzy, k tórzy przydani zostaną kanclerzowi
podczas instrukcyi processu o zamach we Fontainebleau, nimi są ; książę 
Decazes, hrabia Portalis, B arthe, F ranc-C arre, Girod de FAin i Merilhou. 
Lccomtc dopiero wczoraj przyw ieziony został o godzinie 10. przed po łu­
dniem do Conciergcrie. Od chwili uwięzienia go we Fonteinebleau, aż do 
odjazdu swego do P aryża nic nie ja d ł,  tylko pił wodę. Dopiero krótko 
przed odjazdem i wczoraj z rana jad ł cokolwiek. aJeszcze go nie słuchali 
kanclerz i komissarze. Dziś pierwsze miało się. rozpocząć śledztwo. W  w ię­
zieniu pałacu L uxenburg zatrudniają się niektóremi przygotowaniami. Do­
piero dziś Lecomta tam przewiozą. M inisteryalna cpoque zgadza się z dzien­
nikiem spo rów , że rozszerzanie zasad politycznych jest p r zy czy n ą  tej 
zbrodni.

W  piśmie jednem z Londynu donoszą, iż w ątpią teraz,  aby po za­
machu na życie króla we Fontainebleau miała w tyin roku przybyć królowa 
angielska do Francy i i owszem odkładają w izytę tę do roku przyszłego. 
Książe i księżna Nemours udadzą się jednak w tyra roku do Londynu i to 
zaraz po połow ie M aja, po połogu królowej W ik to ry i.

Ibrahim basza przybędzie w piątek nadchodzący do Paryża i mieszkać 
będzie na picrwszein piętrze w  Elisće-Bourbon.

Generał N arvaez, jak  donosi C ourrier franęais, zostaje pod ścisłym do­
zorem w  Bajonnie. Napróżno prosił o pozwolenie przybycia do Paryża 
i podobno ma sięj udać żona jego z proźbą do m inistrów , aby zwolnili go 
z rygoru  policyjnego i dozwolili mu przybyć do Paryża.

Generał Ju ssu f ma sobie oddane wyśledzenie pobytu Abdel K adera, za  

którym  zatarły  się wszelkie siady. Sto tysięczna armia napróżno tropi jego 
pochodów. Pod dowództwem  księcia Aumale zostająca kolumna stoczyła 
krw aw ą bitwę.

Na dzisiejszem posiedzeniu izby parów  rospoczęto dyskussyą nad do­
pełnieniem kredytu 3 0 0 ,0 0 0  Ir. na cele dobroczynne. Viconte Dubouchage 
uważa pytanie to za zbyt delikatne, kiedy na politycznych wychodźców co 
rok w ydają , 1 ,2 0 0 ,0 0 0  Ir., tymczasem przeznaczają na cele dobroczynne 
dla wszystkich ubogich we Francyi 5 0 0 ,0 0 0  fr. Zdaje się jem u, że dzieci 
macierzyńskiego kraju  zasługują na rów ną uw agę, jak cudzoziemcy. Żąda 
zresztą , ażeby wsparcia dla ubogich zakładów były  raz na zawsze ustano­
wione i w budżecie rocznym zamieszczone. Trudniej jest zastanowić się 
nad rozdzielaniem wsparcia. Bezwątpienia uważa minister na słuszność 
i sprawiedliwość podaną w  sprawozdaniach i w nioskach, głosuje przeto za 
projektem. M arkiz Boissy: mówca przedemną myli s ię , kiedy podaje, żc 
1 ,2 0 0 ,0 0 0  fr. tylko pobierają cudzoziemcy, pobierają oni 1 ,7 0 0 ,0 0 0  fr. 
rocznie. Co się tyczy teraz zaakredytowauej summy, tej nie mają na cel
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uży w ać  przeznaczy, lecz na reklamy obiereze. (P oruszen ie ) .  G łos: nikt 
nie  ma p ra w a  do czynienia takich uwag. Markiz B o issy : nie jes t  to  zm y ­
śleniem, chodzi tu  o fakt. P ro s i  o pozw olenie  przeczytania takiej obior- 
czej reklamy. Prezes izby zapytu je ,  co to je s t  za w y raz  ten reklamyobior- 
czej. M arkiz  B o issy : w y ra z  ten je s t  teraz pow szechnie używ any  i prosi 
o dozwolenie mu przeczytania  takiej jednej reklamy. P rezes ,  alez przecie 
cóż je s t  ta reklama? Markiz po p ew n ym  p rze s ta n k u :  je s t  to a r tyk u ł  um ie­
szczony w  dzienniku. P rezes :  p rzeczy ta j  p a n ,  ale nie wychodź po za 
obręb pytania .  M. B o issy : nie przeczytam. G ło sy :  Czytaj pan ,  czytaj! 
C zy ta ,  iż pan C h e sm c a u , m er w  P lo e r m e l . . . .  P rezes  p rzeryw a, iz nie- 
pow in ien  przytaczać imion do poparc ia  swojej opinii i powinien trzymać 
się w  granicach pytania .  P an  F eu t r ie r :  j e s t  to rzeczą przykrą ,  kiedy się 
do rzeczy osobistości do łącza ją ,  nie raz się zdarzyć  może, iż pa r  F rancyi 
sp o w o d o w a n y  w iarą  w  dziennik j a k i , da się użyć  do oszczerstwa. ( P 0_ 
siedzenie t rw a  dalej).

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 2 1 .  Kwietnia. Mimo naglących okoliczności, nie było 

jed nak  posiedzenia w  izbie niższej. B i l  ir iandski jeszcze nie został odczy­
tany ,  3 8  cz łonków  izby ty lko  się w czora  zgrom adziło ,  przeto posiedzenie 
odłożono. Z tego p o w o d u  n ieprzychylne  dzienniki ministrowi Peel biorą 
pochóp  i u t r z y m u ją ,  że spodziewać się należy zmiany ministerstwa. p ec| 
nie  je s t  w stanie  mimo usilnych p roźb  sw oich zebrać 4 0  członków do dy- 
skussy i p o t r z e b n y c h , now e przeto  n asu w ają  się trudności, k tó rych  uchyiić 
je s t  mu niepodobna. M nós tw o  n iepokojących  pogłosek obiega stolicę.

W e d łu g  ostatnich wiadomośai z L ah o ry ,  k tóre  dochodzą do 1. Marca, 
w ybiera  się książę W a ld e m a r  prusk i z pow ro tem  do E urop y .

Roskazem dziennym genera ł-gubernatora  wschodnich Indyi armia z nad 
Sutledsza o trzym a  gażę dw unastom iesięczną  jak o  nagrodę za zw ycięs tw a  
nad Sikami.

W e d łu g  ostatnich wiadomości Ir landyi uśm ierzono roz ruch y  w  f i p p e_ 
ra ry ,  Clonwel i okolicy, p rzew agą  broni i żyw nością  rozdaną m iedzy znę- 
dzniałych mieszkańców.

•Ostatnie wiadomości z Indyi są pocieszające. Lord  Hardinge i angie). 
ska armia wróciła  z Pendszabu do no w y ch  leż za rzekę Beas, a generał gy_ 
be rna to r  Indyi zapew ne uda się do letniego pałacu w  S im la , gdzie w yp ocz­
nie po tej k ró tk ie j ,  lecz pamiętnej kampanii.  Chwalą  tu  jego  p o l i ty k ę ,  że 
nie za trzym ał Pendszabu, a dzienniki w igów , k tóre  na niego z początku  r z u ­
cały po c isk i , dziś zmieniły sw ą  m ow ę i w y ra ż a ją  wdzięczność za jego 
um iarkow anie.

H i s z p a n i a.
M a d r y t ,  d. 14. Kwietnia. — Depesze z A stu ry i (p row ineya  Leon) d o ­

n o sz ą ,  że generał Jo z e  Concha na czele w o jsk a ,  k tóre  ze sobą z  Valladolid 
p rz y p ro w ad z i ł ,  pobił generała Iriarte w  tej chw ili ,  gd y  tenże chciał na 
A s tu ry ą  w ykonać  napad. W y p a d e k  tej b itw y  b y ł  s tanowczym . Generał 
Concha zabrał broń i bagaże p o w s tań có w , 5 0 - 6 0  k o n i ,  w z ią ł  w niewolę 
1 6 5  l u d z i  z  pu łk ów  Zamora i F o n te v e d ra , k t ó r z y  s i ę  zbuntow ali  w Valcn- 
c ia-de-don-Juan. Generał Ir iarte uszedł z kilką kol)mi Gcnei.al Co,;cha 
ru sz y ł  bezpośrednio do Logo.

Ś ledztwa d om o w e ,  k tóre  w skutek odkrycia sp isku w  M adrycie  odby to  
p os łu ży ły  do w ykryc ia  broni. Kilka osób zn o w u  a re sz to w an o ,  ich proces 
ins truu je  się; stolica jes t  zresztą spokojna. Podług  Eco del Comcrcio pano ­
wie Franc. M u e r to s ,  ex -d epu tow an y  prow ineya lny  z M adry tu  i J.  Sim on, 
jeden z redak to rów  E c a , nie  wiedzieć z jakich p o w o d ó w , zostali a resz to­
w ani i do p re fek tu ry  odprow adzeni.  —

Castellano u w ia d a m ia , że nie będzie dalej wychodził.  P od łu g  pisma 
z C oru nn y  genera ł  Pu ig  S am per  zają ł Santiago, a pow stańcy  miasto opuścili.

Eco del Comcrcio ma wiadomości z p row incy i ,  w edług  których szefowie 
polityczni odebrali rozkaz naruszen ia  tajemnicy l i s to w e j , gd yb y  to uważali 
za rzecz po trzebną. P o d  Fil ipem II. nadano p ra w o ,  k tóre  przeznaczało karę 
JO lat za nadw erężen ie  tajemnicy listowej. Zdaje s ię ,  że teraz inne w y ­
obrażenia panują.

M a d r y t ,  dn. 1 5 .  Kwietnia. M ó w ią  tu  o now ej zmianie ministerial­
nej, po w iad a ją ,  że Is turiz i Diuz Cali ej a w y s tąp ią  z g a b in e tu , gdy ż  się nie 
m ogą zgodzić z resztą m inis trów , względem zw ołan ia  kortezów  i p ra w a  
o wolności p rassy . L t rz y m u ją ,  ze Mon zostauie m ianow anym  prezesem 
ministrów.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  d. 2 1 .  Kwietnia. — Na wczorajszem posiedzeniu izby rc- 

p iezen tan to w  odczyta ł p. de T h e u x ,  minis ter sp ra w  w ew n ę t rzn y c h  w śród  
głębokiego milczenia nas tępu jący  p rogram  now ego gab ine tu :

"M inisterstwo z 3 0 .  K w ietn ia  rozw iązało  się w  skutek s p o ru ,  którego 
przedm iot i p rz y c z y n y  panom są wiadome. Jeżeli m in is ters tw o z 3 1 .  Marca 
jes t  w sw y m  składzie ró w n o ro d n ie js z e , nie zawdzięcza przecież sw ego  p o ­
czątku sposobowi myślenia w yłącznem u ; z po trzeby k ra ju  pow stałe ,  w tym 
zamiarze się u tw o rz y ło ,  aby  w y k o n y w a ło  poli tykę u m ia rk o w an ą ,  k tóra  
cządem od r. 1 8 3 0 .  pow odow ała .  W  k o n s ty tu cy i ,  w  ro zp a t ry w a n iu  po­
trzeb k ra jo w y ch  znajdzie rząd  skazów kę sw ego postępowania. W s p a r ty  
pom ocą p a n ó w  będzie m ógł W duchu  zachowania  i pos tępu  ro zw iązyw ać  p y ­

tania interessu moralnego i m a te ry a ln eg o , k tó rych  kraj jeszcze oczekuje, 
l y m  torem p o s tęp u jąc ,  okazując  p rz y  każdej sposobności głębokie uszano­
w anie dla p re ro g a ty w  k o ro n y  i reprezen tacy i n a ro d o w e j ,  u j r z y m y  coraz 
więcej wzmagające się zaufanie do naszych  us taw  kon s ty tucy jny ch .  Rząd 
życzy  so b ie ,  aby izby w  tej sessyi w ażne  prace pokończyć  mogły . Kilka 
budże tów  r. b. mają być wzięte p o d  ro z w a g ę ;  najw iększa liczba budże tów  
na  rok 1 8 4 7 .  zostanie panom niezwłocznie  p rzed łożona.  P ro jek t  do p ra w a  
względem c u k r u ,  trak ta t  handlow y Z F r a n c y ą  w y m a g a ją  rych łego  g ło so w a­
nia. R ząd  ob jaw ia  także swe życzenie ,  a b y  p ra w o  względem szkół niż­
szych w  tej sessyi wzięto pod g ło sy ;  w  tym celu ż ą d a ,  a b y 's e k c y a  central­
n a ,  której po ruczono  k u  roz trząśn ien iu  projekt p rzed ło ż o n y  w  r. 1 8 3 4 . ,  
uzupełn ioną została  i sp raw ozdanie  uczyniła. Gabinet będzie wszelkiej usil- 
ności d o k ła d a ł , aby  to py tan ie  zagodzono w  duchu p a try o tyczn ego  poje­
dnania. o

P o  tern odczytan iu  zapy ta ł  p rezyd en t  dw ak roć ,  czy n ik t  nie  żąda  g ło ­
s u ;  poniew aż nik t  się nie odezw ał,  o św iadczył p rez y d en t ,  źe izba może 
przys tąp ić  do sp ra w  dziennych. — M in is te r  finansów przed łoży ł kilka b u ­
dże tów  na ro k  nas tępny  i p ro je k t  do p ra w a ,  k tó ry  dla w ydzia łu  w o jn y  
p rz y z w a la  na k re d y t  tym czaso w y  pięciu milionów. P. Doleź zaś żądał, aby  
członkowie izby, k tó rzy  rolę o dgryw ali  p rz y  now em  tw orzen iu  i p rzy  p ro ­
jektach tw orzen ia  g ab in e tu ,  zdali sw e  oświadczenia. W  sku tek  tych  u w ag  
p. Rogier,  de l l i e u x ,  d Hoffschmidt i M alow  przem ówili .  P. Rogier prze­
czytał p ro g ram , k tó ry  2 2 .  M arca k ró lo w i by ł  p rz e d ło ż y ł ,  g d y  mu skład 
gabinetu poruczono.

G r e c y a.
A t e n y ,  d. 5 . Kwietnia. — O pozycya w  izbach i prassie n ieus tannie  

wszelkie namiętności poduszcza; niektóre  dzienniki w ym ierza ją  sw e  attaki 
ponad  pierwszego ministra na koronę  samą. "Niezawisły.-- 4 .  K w ietn ia  po 
raz p ią ty  zab rany  został.  Atoli ze stałością w y t rw a ł  Kollettis i odniósł 
w  izbie d ep u tow any ch  stanow cze zw y c ię z tw o ,  g d y  mu zażądany  czteromie­
sięczny k red y t  6*9 przeciw  3 3  głosami udzielono. P raw ie  ró w n ą  w iększo­
ścią odrzucono  wniosek proszenia  króla o rady ka lną  zmianę systemu.

T u r c y  a.
Z p o n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dn. 8. Kwietnia. P o d łu g  w iadom o­

ści z berbii rząd  tameczny wszedł na ślad bardzo rozległego spisku, którego 
g łów ną  siedzibą dla k ra jów  naddunajskieh  i B ulgary i ma być Nissa. M ó ­
w ią ,  że ma być w- zw iązk u  ze słowiauskicmi rucham i ludow em i w  k ra jach  
północnych. W n e t  się okaże , o ile rzecz zasługuje  na w ia rę ,  tu  uw aża ją  
j ą  w szyscy  za poddm uch przesadzonej obaw y, k tó ra  now em i w ypadkam i 
w Polsce jeszcze się podsyciła.

Posłow i tu r e c k ie m u  u d w o ru  A ustryack iego  dano pozw olenie  sp ro w a ­
dzenia do V\ iednia jedne j ze sw y ch  żo n ,  pozw olenie ,  którego dotąd żaden 
sułtan  nie udzielił s w y m  rep rezen tan tom  w  zagran icy  frankońskiej. Do 
Libanu mianow ano no w eg o  nadzw yczajnego  kom issarza ,  z poleceniem, a b y  
uorgauizow ał rząd  tameczny.

I ii cl y  e W  s c h o tl n i e.
W a r u n k i ,  jakie gubern a to r  geucralny na łoży ł  na S ików , noszą na so­

bie cechę wielkiej roz tropności i w y rach ow an ia  zupełnego okoliczności. Na­
kładając na nich wielką k on trybuc ję  w o je n n ą ,  osłabia on bardzo ich potęgę, 
albowiem dla zapłacenia je j  m uszą  albo bardziej obciążyć sw oich inahome- 
tanskich p o d d an y ch ,  albo też sch ow any  w  G ow in d u r  skarbiec R u n d s z y t  
b inga  bardzo w ypróżn ić .  G u berna to r  genera lny  os'wiadczył, że rozległość 
k r a j u ,  k tó ry  zająć zam yśla ,  ograniczy s tosow nie  do pos tępo w an ia  r z ą d u  
S ik ó w ;  w  ten sposób zatem pow oli będzie m ógł ea ły  k ra j  częściowo obsa­
dzie ,  nic  w y s taw ia jąc  się, na t ru d n o śc i ,  jak ie  w y n ik n ąć  mogą z zajęcia na­
tychmiastowego. T ak  więc pod  pozorem  łagodności i u m iarkow an ia  za­
żądano całego zajęcia k ra ju .  Chodzi ty lko  o t o ,  czy  S ikow ie  się po d d a ­
dzą ,  czy tez uzn a ją  się ty lko  za zw yciężonych . P y tan ie  to zależy od tego 
czy wielcy S ird a row ie  S ików , jak  Gulab S iug  n p . ,  „dla zapew nienia  sobie 
swej części,« pośw ięcą  sp ra w ę  sw ego  k ra ju  i plemienia. D o tych czaso w e  
doświadczenie w skaza ło ,  iż podobnego p rzypuszczen ia  czynić nie można,
l l l ' l  too-A nni lUl l IAln _ _1______________ t • . . .  TT *

iw ym  rodz innym  k ra j  ______  .
szli om bowiem z g ó r  leżących pom iędzy  Sulecz i R a w i ;  reszta zaś k ra ju ,  
naw et L a h o ra ,  są  ty lko  now emi zdobyczam i,  w  k tó rych  Sik ow ie  raczej 
stoją obozem , a nie osiedli g run tow nie .

Konieczność zmusza anglików  do rozw iązan ia  armii Sik ów , chodzi ty lk o  
o to ,  czy dokona ją  tego od razu p rzez  kilka bitw  k rw a w y ch ,  czy też p o ­
woli. Is tnienie silnej armii S ik ó w  je s t  przeciwnew bezpieczeństwu anglików . 
D la te g o  też g ub e rn a to r  jene ra lny  w  swćm o s t a t n i ć r n  ośw iadczeniu  kładzie 
za g łó w n y  w a ru n e k  istnienia państwa S t k ° w  rz4 -> to i y b y  b y ł  w  stanie 
u trzym ania  w p o rząd k u  a rm i i , to jes t uzbrojonego u u. — P o d o b n y  rząd  
w  Lahorze  je s t  niepodobnym. Sikow ie mają ta ą o igan izacyę  ja k  T u r c y  
w  czasie p ie rw ias tkow ych  sw y ch  z o yczy  o i e nap rzó d  p o s tę p u ją  w  za­
bo rach ,  o tyle n a c z e l n i c y  u trzy m ują  kawałki g ru n tu  ( M is u l ) ,  k tó r y c h  w ła ­
ściciele do Służby wojskowej ciągle są  obow iązanym i.  J e d e n  z znakom itych 
podróżn ików  m o w i : » W ówczas (przed Rundszyt Singlem ) zna jd ow ało 's ię
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dwanaście podobuych Misul, z k tórych każdy swe własne nazwisko nosił, 
a które zebrały siłę złożoną z 7 0 , 0 0 0  jezdców. To by ły  tak zwane 12  
rzeczpospolitych wojskowych kraju  Sików, z jednym lub kilku sirdarami 
na  czele, którzy przy szczęśliwych okolicznościach z chłopów, cieśli, paste­
rzy, chorążych, i w ogóle z niskiego stanu doszli do stopnia naczelników 
gromad rozbójniczych, a przez to do stałego posiadania gruntu. Dla rozsze­
rzenia tych posiadłości swoich, bądź to na zewnątrz przeciw obcym nie­
przyjaciołom, bądź to wewnątrz przeciw swym własnym współziomkom 
byli oni ciągle uzbrojonymi i gotowymi do walki. Pierwszą sprawą po jakiej 
w ypraw ie był rozdział g run tów , a każdy z nich otrzymywał część odpo­
wiednią w pływ ow i,  jaki miał w  walce. — Każdy dowódca najmniejszego 
oddziału jazdy  żądał swej czgści, albowiem nie płacono żadnego żołdu. Naj­
przód  oddzielono czgść S irdara ,  dalej ziemig rozdzielono na czgści P u tt i  
zw ane ,  i każdy jeździec jedng lub kilka takich czgści otrzymywał. Z tej 
to  feodalnej Rptej Rundszyt Sing u tw orzył swoją monarchjg. Dwór jego 
wprawdzie jak  wszystkich książąt w podobnem położeniu będących, nie 
składał się z naczelników pokoleń Sików, ale z ludzi now ych, często z naj­
niższych stopni towarzystwa w y b r a n y c h ,  ale naczelnicy, jak tego dowodzi 
np. Gulab S ing ,  w  wojnach otrzymywali zawsze ważne dowództwa jak  kie­
dyś za Rpltej.

W  dzisiejszym stanie Indyi każdy na pół niezależny dwór indyjski jest 
ogniskiem nieustannych intryg przeciw Anglikom, dla tego Anglicy starają 
się liczbę tych ognisk ciągle zmniejszać, to jest znieść system subsydyów, 
i na jego miejsce zaprowadzić bezwarunkową anglio-indyjską administrację- 
Anglia jeszcze się waha tu ta j ,  bo krok ten ma także sw ą złą s tronę;  ale 
stał się koniecznością, którą w Anglii każdy uznaje. — W ówczas zniesioną 
być musi wszelka armia krajowa, a na ich miejsce zaprowadzeni zostaną 
cypaje. Ci, nie bacząc na obronę zewnętrzną, muszą się zajmować policyą 
wew nątrz  k ra ju ,  wojska zaś europejskie rozstawione w punktach strategi­
cznych będą tylko poparciem c y p a jó w , a zarazem ich stróżami. Daleką 
jest  do dzis dnia Anglia od tego systematu, postępuje przecież ku niemu 
ciągle, a jeżeli okoliczności nie przeszkodzą, rychło zupełnie wykonać go 
musi.

Anglicy w  przeciągu przyszłych lat dziesięciu będą musieli swojg armię 
w  Indyach, która w roku bieżącym 1 8 0 ,0 0 0  wynosiła do 3 0 0 ,0 0 0  ludzi 
powiększyć, bez względu na szkody w finansach.

By wydatki te pokryć,  będą musieli wielką liczbę książąt indyjskich 
usunąć,  ponieważ utrzymanie dw oru  tychże wiele bardzo kosztuje, i przez 
zaprowadzenie porządnej administracyi dochody powiększyć. W ojna z Si­
kami jes t  pierwszym krokiem do tego, albowiem nakazano już  urządzenie
1 3  pu łków  piechoty, nie bacząc na 5 pu łków  ja zd y  nieregularnej i wielkiej 
liczby tak zwanych korpusów miejscowych, co razem czyni od 2 5  do 3 0  
tysięcy ludzi. Nikt też nie w ą tp i , źe walka z Sikami pociągnie za sobą 
drugą walkę z Afganami, a jakkolwiek Anglicy nic mają wielkiej ochoty 
wkroczyć w g ó r y , to przecież zajęcie prowincyi Peszawer jest kouiecznein.

Zresztą umiarkowanie Sir  Henryka Ilardinge jest nakazane okolicznoś­
ciami i odpowiada zupełnie dawnemu systematowi Anglii w ludyach. Anglia 
po kolei zabiera wszystkie kraje indyjskie, ale każde tameczne księstwo 
przechodzi przez trzy fazy stosunków z nią; najprzód są jej przyjaciółmi, 
dalej opiekuje się niemi, nakoniec kraje ich wciela w swe granice. Na tein 
wcieleniu Anglia tak wiele nie zyskuje, dla tego nigdy się z niem niespieszy.

R O Z M A I T E  W U D tm o Ś C I .
W a r s z a w a .  — Zapowiedziane dawniej dzieło przez W .  A. M a c i e ­

j o w s k i e g o  pod nazw ą: »Pierwotne dzieje Polski i L i tw y , , ,  w wydaniu

ozdobnem, opuściło już  prassę d rukarską,  i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach po cenie złp. 21 .  Dzieło to obejmuje 4 0  arkuszy druku ści­
słego , i dodaną jest mappa koloryzowana, objaśniająca text rozpraw. Za­
pełnia ono , ten brak w  dziejach naszych, którego ręka Naruszewicza, nie 
dotknęła. Nic potrzeba dowodzić ważności tego dzieła dla historyi polskiej 
i litewskiej; uczony badacz, korzystając z odkrytych n iedaw no 'a  niezna­
nych źródeł,  poparł niemi dowodnie swoje śledzenia pierwotnych dziejów, 
które w  nowym nam świetle przedstawił.

S z y b k o ś ć  j a z d y  n a  k o l e j a c h  ż e l a z n y c h  w A n g l i i . - Z  bieżą­
cym miesiącem zaczyna koleją żelazną między Londynem a Liverpoolem bie­
gać co dwa dni osobny szybko wóz, mający tę d ro g ę  z jednego miasta do 
drugiego odbywać w  sześciu godzinach, to jest 10  mii geogl, na g0(]zjnfi 
W  skutek tego nowego urządzenia będzie każdy negocyant mógł wyjechać 
reno o 5. godzinie z Liverpoolu, stanąć o i l .  w Londynie, zabawić tam 6 
godzin, a w wieczór o 11. godzinie, spocząć znowu z 120milowej p o d ró ­
ży w kole domowem. Na cóż tu skrzydeł ludziom! Żaden ptak nie odbył­
by tak prędko tej podróży.

P o b o ż n y  m y ś l i w y  — Amadej IX., książę Sabaudzki nazwany dla 
swojej waleczności i bogobojności "Szczęśliwym™ — będąc raz przez je ­
dnego z dworaków zapytanym: »Czy trzyma psiarnią?™ — otworzył drzwi 
prowadzące do bocznego pokoju i wskazał tam na mnóstwo ubogich ludzi, 
którzy przy długich stołach kosztem jego żywieni byli. „Oto moje pieski|« 
— rzekł książę — „któremi sobie niebo chcę upolować «

I s k r y  w y d o b y t e  z l o d u .  Lód czem jest twardszy, zimniejszy, 
tein bardziej staje się ujemno elektrycznym. Dzieje się to mianowicie przy  
60° Reaum. Berliński fizyk Aehard obraca sferoidalną (okrąg łow ą)  bryłę 
lodu na maszynie umyślnie do tego przyrządzonej, i sprawia przeto , iż ta 
bryła drobne ciała przyciąga i odtrąca, i iskry z siebie wydaje i t. p. Uży­
wany do tego lód powinien być skroś ezysty, i nie mieć żadnych dziurek, 
uapełuionych powietrzem.

F  R jL S Z Z  I.
„Jaka jest różnica między psem a człowiekiem?,, zapytano filozofa: »Ze 

pies szarpie nieznajomych, a człowiek przeciwnie.™
Pew ny otrzymał wiadomość, ze w sukcessyi ma odebrać pieniądze 

w listach zastawnych. Dowiedziawszy się o tern sąsiad, przyszedł i za­
czął mu winszować. "Daj mi pokój odrzekł; cóż mi z tego, kiedy ani gro­
sza nie mara, gdyz są zastawione, czemże ich wykupię.™

W  tuiejse.L p e w n y  m ato  z n a ją c  n iek tó re  o so b y ,  p rz e m a w ia ł  do
nich różnemi językami; nareście widząc źc nikt  do niego nie mówi. przy­
siadł się do Jegomości spokojnie siedzącego i zapytuje : „Czy Pan prócz 
swego ję z jk a  innych nie posiadasz?,, rzekł ów Jegomość po małem namy­
śleniu. "Posiadam 10  języków!™ "Bravo bravissimo! a jakie?,, »Są to 
języki fainilijuo łaknące: gdyż prócz mego jeszcze !) w domu pozostaje.,, 

S ławny malarz Wandek malując portret bogatej hrabiny, która nie była 
piękna, ale chciała, aby w malowaniu jej przydawano ozdoby, gdy go hra­
bina zapytała, dla czego przydał kształt rękom a nie twarzy, odpowiedział: 
Nie pochlebiłem twarzy, bo od niej nic się nie spodziewam' ale pochlebiłem 
rękom p a n i , bo od nich spodziewam się znacznej korzyści.

W teatrze opery Włoskiej w Paryżu wystąpiła w roli K o p c i u s z k a ,
JPanna Ernesta G r i s i  siostra Karoliny.

Pewny Kawaler mając wychodzić ze stancyi, zwykle kładł pantalouy 
na łóżku i p rzykryw ał szlafrokiem, tak. iż buty podpięte strzemiączkami 
można było widzieć. Złodziej o tworzył do stancyi w  samo południe, a 
spostrzegłszy buty na łóżku, rozumiał, iż zastał kogoś śpiącego i czem prę­
dzej zemknął.

O B W I E S Z C Z E N I E .
K ról.  Ministerstwo w o jn y  w y zn a cz y ło  za d o ­

stawienie każdego  w  dniu*21. m b. z tutejszej 
fo rtecy  zb iegłych o zd radę  pańs tw a obw in io ­
n y c h  czterech więźniów nagrodę ta larów  sto.

P odając  toż do  publicznej w iadom ości,  n a d ­
mienia się, źe z po w y ż  rzeczonych  osób  ty lk o  
jeszcze dw óch ,  to  jest podoficera  K o u  k i e  w i ­
e ż a  i porucznika  o b r o n y  k ra jo w y  M a g d z i  ri­
s k  i c g  o nie u ję ło ;  zaś dw óch drugich już s c h w y ­
tano. P o zn ań ,  dnia 27. Kwietnia 1816.

P r e z e z  P o l i c y  i ;  w za s tę p . : Hirsch.

O B W I E S Z C Z E N I E .
T erm in  do  sprzedaży  w ina i f. d. na d z i e ń  

29 .  K w i e t n i a  r  b. w kamienicy tu w R y n k u  
s ta rym  p o d  N r.  48. w yznaczony , znosi się niniej- 
szem , poniew aż interessenci w trakcie u °o d y  
znajdują się. P o z n a ń ,  dnia 27. Kwietnia 1846.

Bar. D a z u r ,  
Refe rendaryusz  S ądu  Nadziemiańskicgo.

O B W I E S Z C Z E N I E  
Dn. 4. Maja r. b. o godzinie 3ciej po po łudniu ,  

w  k u ry i  p o d  Nr. 21. tutaj p rz y  T um ie  p o ło ż o ­

ne j ,  sp rzedane  będą najwięcej da jącem u , m ale-  
rya ły  oficyny  do tejże k u ry i  należącej. W a ­
runki lej sprzedaży  w terminie ogłoszone będą, 

P oznań ,  dnia 27. Kwietnia 1816

l u V |^ ' ' ,U- H  Maia '• ^  wystawię  na sprzedaż 
kilkadziesiąt barauów  i s to  m acior ,  i zapraszam 
chęć kupna mających na dzień ten do S o k o l ­
n i k  u i u ł y c h  pod  Szamotułami.
  J a r o c h o w s k  i.

U W 1 ADOM IE NI i ~
I*ateK I Sjpolka fabrykanci zeganni- 

s trzos lw a w G en e w ie ,  dostrzegłszy wiele p o d ­
rob ionych  zegaików  złego ga tunku ,  sp rze d a ją ­
cych  się z ich nazwiskiem, zawiadamiają, źe dla 
zapobieżenia temu nadużyw aniu  dobre j  wiary, 
dołączają teraz do każdego zegarka p o c h o d z ą ­
cego z ich rękodzieln i ,  św iadectw o i zaręczenie 
opa trzone  podpisem własnoręcznym  i pieczęcią 
fabryki. — K ażdy  więc zegarek, | u bo z ich na­
zwiskiem, jeśli nie ma podobnego  świadectwa, 
uważają za sfałszowany. —

Zegarki nowego systemu, ich własnego w yna  
lazku, nakręcające się i regulujące bez k luczyka, 
uw ieńczone zostały  medalem, na w ystaw ie  sz tuk

pięknych w P a ry żu ,  z udzieleniem przyw ile ju  
w ynalazku na lat l a .  —

K orrespondenc i nasi
w Poznaniu  I  e l i x  G1 j g2Cz y  | iSki  kupiec, 
w  W ro c ła w iu  A l f o n s  D y c ł e l d  zegar­

mistrz, przyjmują wszelkie polecenia na w y ro b y  
naszej rękodzielni. —

G e n e w a ,  dnia 17. Kwietnia 1816.
P a t e k  i S p ó ł k a .

N o w y  j dobry f o r t e p i a n  stoi w domu przy 
placu Wjjheltnowskim pod liczbą 16. na drugiem 
piętrze po lewej ręce za 120 la l .  do sprzedania.

Stan Termometru i B arom etru, oraz kieru n ek  w iatru
w B o  z n a n i  u.

Dzień Stan termometru Stan J W i a t r„ajm zszy "ttjwyż. liarometru
19. K n  iei. +  2 , 3  « +  8 , 0 " 2 8 "  0 , 0 ' " Półu.  w.
20. » +  4 , 0 ° +  8 , 8 ° 2 8 "  0 , 5 ' " północny.
21. +  3 , 4 ° +  8 , 9 " 2 8 "  0 , 3 " pól n.  w.
22. +  5 , 6  n +  10 , 7° 28 "  0 , 0 " ' \V etiud ni.
23 » +  6 , 5 ° -f *3,0° 28 " I , O'" Pol  II d. u
24. +  7 , 0 ° + 1 4 , 1 ° 2 8 "  0 , 6 " ' \V 'r hoduj
25. +  5 , 2 ° + 1 2 , 8 ° 2 8 "  1 , 3 ' " Polu.  w


